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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia s o .Marca.

Przybył tu :  Naczelny P rezes  Prowincyi 
Poznańskie j,  F l o t t w e l l ,  z Poznania,

Z d n i a  31.  M a r c a .
N. P an  dotychczasowego plebana, S t a n i ­

s ł a w a  P  y s z n i c k i  e g o  , w Gross Falkenau, 
kanonikiem kapitularnyrn przy kościele kate­
dralnym w Pelplinie najraiłośeiwiej mianować 
raczył. ___

Drogą telegraficzną nadeszła tu (do Berlina) 
następująca wiadomość z  Paryża z  dnia 15, 
M a rc a :

„ I z b a  D e p u t o w a n y c h  w n i o s e k  do-  
t y c z ą c y  s i ę  t a j n y c h  f u n d u s z ó w  
p r z y j ę ł a .  M i n i s t e r y  u m mi  ał  o 24 j  
g ł o s ó w  z s  s o b ą ,  a 1 3 8  g ł o s ó w  b y ł o  
m u  p r z e c i w n y c h . “

(W ia d o m o ,  że od rozstrzygnięcia pytania tego 
zależało dalsze istnienie gab ine tu ;  byt jego 
wiec obecnie ustalony.)
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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c  y a .

Z  P a r y ż a ,  dnia ia .  Marca. 
w  M e 8 8 a s e r czytamy: „W czora j  wieczo­

rem  po skończeniu opery włoskiej wydarzy! 
się p rzypadek, któryby w dawniejszych cza­
sach bardzo groźne skutki mógł za sobą pocią­
gnąć. Pojazd  Posła bawarskiego, H rab i Je-  
n ison , stał przed wielkiemi drzwiami gmachu 
o p e ry ,  a ponieważ Poseł nie natychmiast nad­
szedł, gwardziści municypalni stangreta przy­
musić chcieli, żeby dalej pojechał. T e n  tego 
uczynić n ie  chciał, wszezęła się więc kłótnia, 
a gdy w tej właśnie chwili Hrabia  Jenisen nad­
szed ł ,  spór między Hrabią a gwardzistami da­
lej się toczył, w skutek czego H rab iego  za 
kołnierz uchwycono i byłby zapewne na od* 
wach zaprowadzony, gdyby oficer straż m a­
jący nie był spiesznie przybył i dowiedziawszy 
się o randze H rab ieg o ,  natychmiast go n ie  
był uwolnił. My nie nateżemy do rzędu 
ty ch ,  co grubiańskie postępowanie Panów 
gwardzistów pochwalają; rozumiemy jednak, 
i e  gdyby H rabia  zaraz był powiedział, kim 
jest, uniknąłby był tej całej nieprzyjemności. 
Jakkolwiek bądź, Hr. Jenisen dzisiaj zrana do 
Ministra spraw zagranicznych notę wydał, 
w której się na zgwałcenie przywilejów posel­
skich żali i natychmiastowej świetnej satysla- 
kcyi żąda.”

O to  dokładniejsze wiadomości o wspomnia- 
nńm już  wtargnięciu karolistów do Saragossy: 
„D n ia  3, o godzinie ątej z południa karoliści

Wielkiego 
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pod Cabanero z L acery, na 12 godzin od Sa -  
r ago s s y  o d l e g ł e j ,  wy ruszy l i .  N a z a j u t r z  o  ą t ś j  
g o d z i n i e  z r a n a  s t anę l i  p o d  Sa rago s s ą  i  weszl i  
d o  mias t a  d w o m a  b r a m a m i ,  k tó r e  im  z d r a j c y  
o tworzy l i .  O sa d z i w sz y  n a ty c h m i a s t  w n i j ś o a  
d o  C o r s o ,  ogłos i l i  p r zy  odg ło s i e  t r ą b ,  ź e  G e ­
n e r a ł  C a b a n e r o  w i m i e n i u  K ró l a  K a ro l a  V .  
Wszystkich g w ar dz i s t ó w  , k t ó r zyb y  b ro ń  i m u n ­
d u r y  sw o je  wydal i ,  z u p e ł n i e  u ła skawia .  W s z ą  
k i e  gwa rdz i ś c i  n a r o d o w i , z e  s n u  p r z e b u d z e n i ,  
d z i e l n y  s tawial i  o p ó r ,  i każda  u l i c a ,  każdy  
d o m  by ł  w id o w n ią  k rwawe j  walki .  Karo l i śc i  
t y m  n i e s p o d z i a n y m  o p o r e m  p r z e r a ż e n i , s t r a ­
cil i  o t u c h ę  i z aczę l i  p i e r z c h a ć ;  z  ka żdego  
o k n a ,  z  k aż d eg o  b a l k o n u  p r z y j m o w a n o  ich  
s o w i t e m i  wy s t r za ł a mi  i w kró t ce  u l i c e  t r u p a m i  
i ch  by ty  za s ł ane .  O  g o d z i n i e  8- z r an a  walka 
j u ż  była  ustała .  400  k a r o l i s t ó w ,  co s ię do  ko  
ścioł 'a Sw .  P a w ła  s c h r o n i l i ,  b r o ń  z ł oż y l i ;  to 
s a m o  uc zy n i ł o  i n n y c h  200 ,  k tó r zy  s i ę  p r z ez  
cza s  n ie j ak i  w d o m u  j e d n y m  p o d  San ta  I n e s  
b ron i l i .  —  P o l e g ł o  t ym s p o s o b e m  n i e p r z y j a ­
c ió ł  2 00 ,  40  ich z n a jd u j e  s i ę  w s zp i t a l u  a li­
c zb a  j e ń c ó w  p r z e s z ło  700 wynos i .  N i e  w ie my ,  
c zy  C a b a n e r o  s a m był  w m i e śc i e ;  n i ek tó r zy  
t w i e r d z ą ,  ź e  z j a z d ą  sw o ją  p r zed  m i a s t em  z o ­
s t a ł ,  p odc zas  k iedy  i nn i  z a p e w n ia j ą ,  źe  w p r a ­
w d z i e  d o  mias t a  w p a d ł ,  a le  n a t y ch m ia s t  po  
r o z p o c z ę c i u  walki s ię odda l i ł .  M y  t y l k o  8 
m a m y  z a b i t y c h ,  a le  dość  z n a c z n ą  ilość ra 
n i o n y c h .  N ie d ba l s tw o  i g n u ś n o ś ć  w ładz  n a ­
s z ych  wsze lk i e  p r z e c h o d z i  w y o br aż e n i e .  W i e ­
d z i a n o  j uż  d,  3 . ,  źe C a b a n e r o  z c a ły m  sw o im  
h u f c e m  z L a c e r y  w y r u s z y ł ,  a j ednak  ani  naj  
m n i e j s z y c h  n i e  uż y to  ś r o dk ów  ost rożnośc i .  
Z a p e w n e  tu zd r ada  jakaś z a c h o d z i ,  i t u s z ym y  
s o b i e ,  ź e  s u r o w e  na s t ąp i  ś l ed z t w o . "

S ł a w n y  V i d o c q ,  by ły  P re f ek t  p o l i c y i ,  w y ­
p u s z c z o n y  zos t a ł  n a  w o ln o ś ć  za z ło że n i e m  kau 
cyi .  S ą d z ą ,  źe  i n s t ru kc y a  sp r awy  j e g o  po t r wa  
j e s zcze  kilka mies i ęcy .

L o n d y ń s k i  b a n k i e r ,  R i c a r d o ,  p r z y b y ł  d o  
P a r y ż a ,  w z a m i a r z e  u ł o ż e n i a  s i ę  o n o w ą  p o ­
ży c z k ę  d la  r z ą d u  h i s zp ań sk i e go .

A  u s t r y a.
Z  Skutar> ( w A lb a n i i )  d o n o s z ą  z d, 20. z.  m. :  

„ P r z y b y c i e  konsu l a  G e n e r a l n e g o  ang i e l s k i e go  
d o  mia s t a  n a s ze g o  wielkie  u c z y n i ł o  w r a ż e ­
n i e .  N ik t  sob j e  w y t ł u m a c z y ć  n i e  m ó g ł ,  ja- 
k i eby  by ły  p o w o d y  d o  u r z ą d z e n i a  tu g e n e r a l ­
n e g o  k o n s u l a t u ,  k i e dy  korzyści  h a n d l o w e  
z  t y ch  oko l i c  d la  A n g l i i  mn ie j  wa żne .  Sarn  
B asz a  w ia do mo śc i ą  o  z j a w i e n i u  s ię taki ego g o ­
ścia tak da l ece  zos t a ł  z d z i w i o n y ,  źe  lękaj ąc  s ię 
o s zuk ańs tw a  ko n su l a  a r e s z to w a ł ,  r ó w n o c z e ­
ś n i e  j ednak  T a t a r a  do  R u m e l y - W a l e s s y  w y ­
s ł a ł ,  aby  da ls zych  za s i ę gn ąć  i n s t rukcy i .  T e a

z g a n iw s z y  postępowanie B a s z y ;  r o z k az a ł  m u  
z k o n s u l e m ,  j ako  z r e p r e z e n t a n t e m  A n g l i i  
z„'winną p o s t ę p o w a ć  a t t e n c y ą  i g r z ec zn o ś c i ą ,  
a  r o z k a z o w i  t e m u  o b e c n i e  z adosyć  s ię dz i e j e .  
O d t ą d  K o n s u l  angielski  z  t ąd  do  N o v i b a z a r  s i ę  
u d a ł ,  co  s i ę  s t ało  p o w o d e m  d o  ro z l i c z n y c h  
d o m y s ł ó w ,  P o n i e w a ż  b o w i e m ,  ( jak j u ż  p o ­
w ie d z i a n o )  in t e r esa  h a n d l o w e  g a b i n e t u  a n g i e l ­
sk i e go  d o  w ys ł a n i a  K o n s u l a  w te  s t r o ny  spo -  
w o d o w a ć  n i e  m o g ł y ,  wpada ją  tu więc  p o w s z e ­
c h n i e  n a  m y s i ,  ź e  c e l e m tej mi s sy i  pol i tyka ,  
1 ź e  A n g l i a  u  l u d u  Bosni i  i A l b a n i i  w p ły w  u-  
zy skać  s i ę  s t a r a ,  k tó r yby  w p ły w  Rossy i  w X ię -  
s t w ac h  ( W o ł o s z c z y z n i e  i M u l t a n a c h )  i w pro- 
w in c y a c h  p ó ł n o c n y c h  T u r c j i  spa r a l i ż owa ł .
0  i le d o m y s ł  t en  u z a s a d n i o n y ,  p o w ie d z i e ć  
z p e w n o ś c i ą  m e  u m i e m ,  raa j ednak  w ieksze  
d o  p r a w d y  p o d o b i e ń s t w o ,  an iże l i  tw ie r d z e n i e  
i n n y c h ,  p r zy p i su j ąc ych  u s t a n o w i e n i e  k o n s u ­
la tu l e go  s p r a w o m  w ys p y  Mal ty.  W i a d o ­
m o  a l b o w i e m ,  źe  r z ąd  ang ie l ski  i n a  Ma lc i e  
w o l n o ś ć  p r a s s y  z a p r o w a d z i ć  p o s t a n o ­
w i ł ,  l u b o  r z ądy  włosk ie  i m o c a r s tw a  wielkie ,  
b r o n i ą c e  za sad  k o n s e r w a c y j n y c h ,  u roc zyś c i e  
p r z ec i w  t e m u  p ro t e s tu j ą .  Z  u p o r u ,  z  jakim 
L o r d  P a l m e r s t o n  c iąg le  t y m  p ro t e s t acyo rn  się 
sp r zec iw i a ł ,  w y p ro w ad za i ą  n i ek tó r zy  wniosek ,  
ź e  i n n e  w tej  m i e r z e  n im  k ie ru j ą  p o bu dk i ,  
n i ę  t a ,  k tór ą  p o zo rn i e  p r z y t a c z a ,  „ i ż by  było 
wie lką  n i e sp ra w ie d l i w o śc i ą ,  poz baw iać  wyspę  
M a l t ę  p r a w a ,  wszys tkim pos i ad ło śc iom A n g l i i  
s ł uż ące go . "  Krok i  p r z ez  rząd  f r a n cu z k i  uży t e  
d o w o d z ą , źe  A n g l i a  w t ym wzg lędz i e  z F r a n c y ą  
się p o r o z u m i a ł a .  Z r ę c z n y  i c z y n n y  K o n s u l  
f r an cu zk i  z T r y e s t u ,  P a n  L e v a s s e u r ,  p r z e j e ­
ż d ż a ł  n i e  d a w n o  D a l m a c y ą , l u b o  za m ia ry  tój p o ­
d ró ży  g ł ę b ok ą  by ły  t a j e m n i c ą ;  d o p i e r o  t er az  
r z e c z  się wy ja śn i ł a ;  r z ąd  f r ancuzk i  m i a n o w a ł  
b o w i e m  n i e s p o d z i a n i e  w k a ź d e m  tylko j akko l­
w iek z n a c z n e m  mie śc i e  D a lm a c y i  ag e n t a  k o n ­
s u l a r n e g o  i p r z e p e ł n i ł  t ym  s p o s o b e m  —  B ó g  
w i e ,  d la  j ak i e j  p r z y c z y n y !  _  k ra j Cały o b c y ­
mi  pos t r ze gac zam i .  l o  n a tu r a ln i e  d o p r o w a ­
dzi ło  do  d o m y s ł u ,  źe  w s p ó l n y  za m ia r  A n g l i i
1 F r a n c y i  u r z ą d z e n i a  te w y w o ł a ł ;  c z y  zaś  z a ­
m i a r  t en  T u r c j i  s i ę  d o t y c z y ,  czy też  W ł o c h ,  
p r z ys z ło ść  z a p e w n e  w y k a że . "  —  ( D o  t ego a r ­
t y k u ł u  gaze ty  aus t ryack ie  i p ru sk i e  n a s t ę p u j ą ­
cą do ł ą c z y ły  u w a g ę :  „ K o r r t s p o n d e n c y a  ta 
z S k u t a r i ,  p e ł n a  b a r d z o  ś m ia ły ch  w n i osk ów  
i d o m y s ł ó w ,  p o t w i e r d z e n i a  z ką d in ąd  p o t r z e ­
b u j e . " )

G  r  e c y <2.
P r z y p o m i n a m y  sob ie  z a p e w n e  u c i e m ię że n i a ,  

j ak i ch  d o z n a w a l i  o d  2ch  lat m i s y o n a r z e  Iran- 
c uz c y  n a  wy sp i e  Nax i a .  P o n i e w a ż  w ład za  
na jwyższa  nie zważała wcale na z a n o s z o n e
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w tym wzg ląd z i e  z a ża l e n i a ,  N axyoci w ięc  s ą -  
«izi l i , H  ta n i e  ch c e  karać d o p e łn i a n e g o  p r z ez  
n i c h  n a r u s z e n i a  p u b l i c z n e g o  p o r z ą d k u  i b e z ­
p i ecz eńs twa*  i dla tego  śmia ło ść  ich co razba r -  
d2iej  wz ra s t a ła ,  a ź n a r e s z c i e  kara do s i ę g ł a  
s p r a w c ó w  na sw ym  u c z y n k u .  P o w ó d  t ego 
by ł  nas t ępny- '  D rz w i  k ośc io ł a ,  n a l e ż ąc eg o  do  
Ł a z a r y s t ó w ,  k tór e  > axyoci  j u ż  kilka r azy  p r z e ­
m o c ą  o tw i e r a l i , z r o z k a zu  mie szka j ące go  w Syra  
K o n s u l a  f r a n c u z k i e g o , zos t a ły  z n o w u  za mk n ię .  
t e ,  k iedy ki l kunas tu  z n a cz n i e j s z y c h  N a x y o t o w  
o bu rz en i  t e r n , wy łama l i  d r z w i ,  wp ad l i  do  ko­
śc i o ł a ,  z  p r z y b y ł e m  n a s t ę p n i e  p o s p ó l s tw e m  
p o p e łn i l i  r ó ż n e  b e z p ra w ia  i w końcu  ud e rz y l i  
we  d z w o n y ,  Ł a z a rz y ś c i  uda l i  s ię o  p o m o c  d o  
f r an cu zk i e g o  a j e n t a  k o n s u l a r n e g o ,  r o d e m  N a -  
x v o ty ,  ale n i e  bę dąc  w y s ł u c h a n i ,  pos t anowi l i  
d rzwi  z a m u r o w a ć ;  d o  cz eg o  p r z e z  K o n su l a  
zostal i  up o w aż n i e n i .  W  skut ek t e g o ,  z  r o z ­
k azu  P r o k u r a to r a  Kró lewsk i ego  i S ę d z i eg o  P o ­
ko ju  , o g ł o s zo n y  zos t a ł  d e k r e t ,  z a p rz ecz a j ący  
Łaza rz ys t o rn  p r aw a  p o s i ad an i a  k lasztoru i ko- 
Ścioła ka to l i ck iego  na  wysp ie  N a x  a. N a  p r z e d ­
s t awien i e  K o n s u l a  f r a nc u zk i e go  u c z y n i o n e  do  
r z ą d u  g r e c k i e g o ,  n a s t ą p i ł o ' z u p e ł n e  zadosyć -  
u c z y n i e n i e ,  i o s t a te czn i e  r o z t r z y g n i ę t o , źe  
kośc ió ł  i k la sz tor  na wyspie  Nax ia  p r a w n i e  i na  
z a sadz i e  p r o t o k u ł o w  L o n d y ń s k i c h  na l eż ą  do 
F r a n c y i ;  u r z ę d n i c y  zaś N a x y j s c y ,  k tó r zy  w
ty m  ca ły m  w y pa d ku  ud z i a ł  m i e l i ,  zostal i  u s u ­
n i ęc i .

7  rr T  u r c y a.
i t o t i B i a t u j n o p i i I a ,  d n i a  g. L u t e g o .

( .ć  K u ry e ra  N iem ieck .)  - =  G e l e n d g h i k , "g łó.  
w n a  tw ie rdza  R o s s y a n  w k ra ju  Cze rk i e s ów,  
zos t a ł a  p r zez  C ze rk i e só w  z d o b y t ą  i z u p e ł n i e  
zn i s z c z o n ą .

Rozmaite wiadomości.
P l i n i u s z a  l i s t ó w  p r z e k ł a d  p o l s k i  

R o m a n a  Z i o ł e c k i e g o ,  w y d a n i e  E d w .  
H r .  R a c z y ń s k i e g o ,  w W r o c ł a w i u  1837 r. 
Svo 3 tom y .  ( w  W r o c ł a w i u  zł.  33,  g r . 12 . )  —  
Zi Q a z , P o va n n . JJars z ,  —  N ie  r o m a n s ,  a l bo  
k s i ążka ,  d o  ch w i lo w e j  r o z r yw k i  s ł u ż ą c a ,  a le  
j e d n o  z dzi e ł  ow y c h  w ie lk i c łń m i s l r z ó w ,  k tó r zy  
d o  o c u c e n i a  o świa ty  w no w sz e j  E u r o p i e  p rzy-  
ł o ży l i  s i ę ,  i k t ó rych  za le ty  n i e  p r z e s t a ną  być  
wy so k o  c e n i o n e  od  wszystk i ch  z n a j ą c y c h ,  co  
jes t  d o b r e m  i p i ę k n e m ,  jest d z i e ł o  n in i e j s ze .  
P a n  E d w a r d  H r a b i a  Raczyński  z a m i e r z y ł  w y ­
dać  p r ze k ł ad y  p i s a r zów kl as sycznych r zy m sk i c h ,  
d o t ą d  w j ęzyku  n a s z y m  n i e z n a n y c h ,  i o b e c n e  
d z j e ł o ,  p o d  t y t u ł e m :  B i b l i o t e k a  k l a s a y -  
M w  ł a c i ń s k i c h i  o t w ie r a  n a d e r  św ie t n i e  t en

s z e r e g  c h w a l e b n y  i g o d z i e n  uw ie lb i e n i a  z a w ó d .  
W y d a n i e  n i e ty lko  p i ę k n e ,  a le  m o ż n a  p o w i e ­
dz i eć  o k az a ł e ,  bez  p r z e p y c h u , który  tutaj  n i e  
b y łb y  n a  sw o je m  miejs cu .  T e x t  o ry g i n a łu ,  
w e d ł u g  r e cen zy i  G o d ,  Schi l lera,  P r zy  p i ę k n o ­
ści  c a ł ego  w y d a n i a ,  n i e c h  r aczy  po l ec i ć  w y ­
d aw ca  ko r r e k to row i  z w a ż a n i e ,  a b y ,  g d z i e  w 
t exc i e  po lsk im p r z y c h o d z ą  wyra zy  ła c iń sk i e  
l u b  n i e m i e c k i e ,  d r u k o w ać  je k u r s y w a ,  dla o d ­
m i a n y  od textu p o l s k i e g o ;  im ion a  zaś  w ła s ne ,  
w e r sa l i kam i .  P r z y p i s e k  więc  na ka rc ie  9, wy.  
p ad ł by  tak:  „ M i e j s c e  do  n o s z e n i a (T r a g e p la tz ) ,  
Z o b .  G R L / T E R I  inscrip tio . T ł ó m a c z  r o z u m i e  
p o d  g es ta tio  p r z e c h a d z k ę , “  Sam p rzek ł ad  jest  
w i e r n y ,  czys tą  p o l s zc zy zn ą  o d d a n y  i dość  gła* 
dko  s i ę  c z y t a j ą c y ,  z a l e ty  w  p rzek ł adz i e  a u t o ­
r ó w  s t a r o ż y tn y c h  n i ep o s p o l i t e .  T e r n  mi lszern 
w y d a n i e  (o być  d la  na s  p o w i n n o ,  źe  n i e ty lko  
n i e  m ie l i ś my  tych l i s tów w po l sk im  j ęzyk u ,  a le  
i w o r y g i n a l e  n i ek tó r e  t ylko u na s  by ły  d r u k o ­
w a n e ,  a t er az  w z u p e ł n o ś c i  je o t r z y m u j e m y .  
T e r a z  z a jm ę  się z w r ó c e n i e m  u w ag i  p u b l i c z n o ­
ści na  z e w n ę t r z n e  okol i cznośc i  p r z ed s i ę w z i ę -  
c i a ,  z r oz l i c znych  w z g l ę dó w  w a ż n e g o  dla l i te-  
r a t u ry  o jczys tej .  W  p r z e d s ł o w i u  zap ow iad a  
H r a b i a  E d w a r d  R ac z y ń sk i ,  i i  w r. 1838 wyda  
k a t u l l a  i P r o p e r c y U 8 z a , p r z e k ł a d u  S z y m o n a  
B a r a n o w s k i e g o ,  t u d z i e ż T y b u l l a  p r z e k ł a d u  A n -  
d rze j a  M o r a c z e w s k i e g o ; w r. 1839 W i t r u w i u -  
sza  o b u d o w n i c t w i e ;  w r .  1840,  P l i n i u s z a  s t a r ­
s z e g o ,  p rzek ł a  du J óz e f a  Ł u k a s i e w ic z a  ; w r o k u  
3841,  Kwincy l i ana ,  p r z e k ł a d u  J ó z e f a  Ł u k a s i e ­
w i c z a ;  w r. 1 84 2 ,  m o w y  s ą d o w e  K w in ty l i a na  
t l óm.  X . S i r u c c i a  z r .  1769;  w r. 1 8 4 3 , a u t o r ó w  
d ere ru stica , z k tó r yc h  W a r r o  jes t  j uż  p r z e ł o ż o n y  
p r ze z  M i ch a ł a  P o k o r n e g o .  W s z y s tk i e  t e  p r ze ­
k ł ad y  l e żą  j u ż  w r ę k o p i s m i e  g o t o w e  d o  d ru k u .  
Da l e j  piBze H r .  R a cz yń sk i ,  i i  j ak z j e d n e j  s t ro .  
n y  s ł odk i eg o  d o z n a ł  u c z u c i a ,  i i  w s z c z u p ł y m  
kilku mi l  o k o ł o  P o z n a n i a  o b w o d z i e ,  zna l a z ł  
go r l iw ych  o fi lozofią na szą  l i t e r a tó w;  tak z  d ru-  
gie j  bo l e s n em  m u  to b y ł o ,  iż z od leg l e j s zych  
częśc i  k ra ju n a s ze g o  ż a d n e g o  n i e  o t r z y m a ł  z a ­
s i ł k u ,  p o m i m o  t e g o ,  i e  w r.  1830 p r z ed s i ę ­
wz i ęc i e  swo je  w p i s m a c h  pu b l i c z n y ch  ogłos i ł .  
N i e c h ż e  p r z y t o c z e n i e  t ych w yra zów  w span i a ­
ł e g o  w y da w cy  s t an ie  s ię p o b u d k ą  dla naszych  
f i l o logów,  aby  g o  p r z e k ł a d e m ,  bądź  dzi e ł  n i e ­
t k n i ę t y c h ,  bą dź  n o w e r n  t ł ó m a c z e n i e m  p i sm 
k l a s syc zny ch ,  o p a t r y w ać  raczyl i .  P o  p r z yp i -  
s a n i u  p r z e z  w y d a w c ę  dzie ł a t e go  A k a d e m i i  
K r a k ó w , ,  n a s t ęp u j ą  na  pa ru  kar t ach  u w a g i  o  
z a le tach l i t e r a tury  s t a r o ź y tn ó j ,  j ako  ś r od ku  o- 
g ó l n e g o  o ś w i e c e n i a ,  a od k. X V I ,  d o  C C X .  
spi s  e d y c y j ,  k o m e n t a r z ó w  i t ł ó m a c z e ń  klas- 
sy k ów  ł ac iński ch ,  które  o j c o w ie  nas i  wykona l i .  
Sp i s  t en  zawie r a  wiel e  w y d a ń ,  o k tó rych  M e-
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cherzyński w swej Historyi języka łacińskiego 
w Polsce nie wspomniaf ,  bo ich nie zna ), 
a które przez autora tego spisu odkryte zostały. 
Sam ten spis pięknem jest wzbogaceniem na- 
szej bibliografii,  i zapewnie w gotujące!we w 
Wiln ie  nowej edycyi Bentkowskiego H is t .L i t .  
Po l .  z wdzięcznością użyty będzie.  ę
czność należy się P .  H r .  Raczyńskiemut odi na- 
szej tak u c zonej ,  jak meuczonej  publiczności, 
za troski,  zabiegi i nakłady podjęte w tale chwa- 
le bne m ,  a oraz uźytecznem przedsięwzięciu,  
które bodaj  jak najdłużej  z pożądanym wypa­
dkiem prowadził  dalej. Ośmie lę  się tylko u- 
czynić uwagę  co do  ogółu przedsięwzięcia. 
W y b o r n y m  jest zamiar wydania w przekładzie 
polskim tych autorów łacińskich,  których do­
tąd w mowie ojczystej nie mieliśmy; ale uży- 
teczniejszem stałoby się przedsięwzięcie,  przez 
rozszerzenie planu i do tych autorów,  których 
już  mamy wprawdzie  przekłady, ale dziś, albo 
mniej  smaczne ,  albo nie znajdujące się wcale 
w handlu księgarskim ; zwłaszcza też autorów, 
których dla ich wewnętrznej  wartości,  lub dla 
wzorowego wykładu i edykcyi,  czytać i ciągle 
odczytywać powinniśmy,  D o  tego rzędu au­
torów liczę między innymi Cycerona ,  którego 
pisma i dla młodzieży i dla ludzi dojrzałych 
n ie  przestaną być skarbem, służącym do zbo- 
eacenia i ukształcenia i naszego rozumu i zdro­
wego sądu o  rzeczach i imagrnacyi i smaku t 
t  d. Wola łbym przeto widzieć wprzód w sze­
regu  klassyków łacińskich H r .  Raczyńskiego 
z ich przekładam,  wszystkie dotąd tłómaczone 
dzieła Cycerona ,  niż Warrona  i innych pisa- 
rzów o  ziemskiem gospodarstwie,  lub W itru* 
wiusza. Drukowanie textu łacińskiego obok 
przekładu zna jduję wielce uźytecznem;  bo o- 
t rzymamy przez to  szereg autorów łacinskrc , 
których nam w kraju zbywa. Właśn ie  zas au­
torów starożytnych £ podobno i nowożytnych) 
trzeba czytać koniecznie w oryginale ;  a tłu* 
maczenia  mają służyć tylko za pomoc,  za u ł a ­
twienie do większego ich zgłębiania.  W  naj­
gorszym tylko przypadku zupełnej  n ieznajo­
mości języka,  przekład ma zastępować czytel­
nikowi orygina ł ;  bo wszelkie przekłady są - to  
f jak ktoś trafnie powiedział),  obicia,  z lewej 
st rony widziane.  Nie  rozwijam dalej mych 
u w a g ,  b o  przenikliwość światłego wydawcy 
wyprowadzi  sobie dalsze wnioski. Zwrócę tyl­
ko jeszcze jego  uwagę  na tę okoliczność,  iż 
cena teraźniejsza za wysoka, zbyt wysoka. A by

ważna jego przysługa dla nauk stała się rze- 
czywistem i plonniejszem dobrodziejstwem dla 
og ó łu ,  niech raczy tych klassyków łacińskich 
z ich przekładami kazać przedawać za najtań­
szą ,  jak może być,  c e n ę ,  aby się jak najwię­
cej w kraju upowszechniły.  Przy teraźniejszej 
zaś cen ie ,  będą tylko w ręku możniejszych.  
Niech wolne będzie nabycie pojedyńczych au ­
torów,  a wtenczas dopiero błogosławieństwa 
późnych pokoleń podawać sobie będą imię 
Edwarda Raczyńskiego,  jako rozkrzewiciela 
gruntownych wiadomości ,  a tem samem, jako 
prawdziwego i światłego dobroczyńcy,  który 
z dostatków swoich tak zbawienny dla kraju 
czyni użytek, X .  J ,

N i e m i e c k i  i f r a n c u z k i  h a n d e l  t o ­
w a r ó w  m i ę s i w y c h  

poleca sprowadzone cotylko pocztą z Strasburga 
pasztety z wątróbek gęsich z truflami.

L .  R a u s c h e r ,  
przy Wrocławskiej ulicy Nr.  4 0 .

Białej i czerwonej koniczyny dostać można 
w D o m in iu m  B o r e k .

*) Niestosownie powiedział wydawca (p. XVII) J »któ're
Mecherzyńaki opuści)"'; bo opuszczenie znaczy po- 
minienie z namysłu -, czyli umyślnie7 czego Panu Me* 
eherzylaskiemu zarzucić nie można,

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D nia  2 0 . Marca 1838.
Sto- Na pr. kurant

prC. papie­ goto­
rami wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 103 102)
Pr, ang, obligacje 1830. .  .  . 4 103i'5 io ą *
Obligi premiow handlu morsk. — 65) 65
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 103| 103
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 4 103J —
Berlińskie obligacye miejskie . ' 4 103) 103
Królewieckie' dito- ,  , 4 — —
Elblągskie' dito ,  . H — —
Gdańskie dito W T , » • .  , — 43J —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 4 — 1'00|
Listy zast. W . X. Poznańskiego • 4 io ią —
Wschodnio - Pr,listy zastawne , 4 10l | 1005
Pomorskie: dito » . 4 — 1004

dito’ dito ,  - i* . 99 J —-
Kur- i Nowomarclr. dito ,  . 4 1004 —

dito- dito dito .  • 3-t°2 m —
Szląskie dito • > 4 105) —
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur-1 No­

wej - Marchii . - •• • ♦ — 90 89

Złoto al marco — 2154 214|
Nowe dukaty . « » • • • * — 184 —
Frydrychsdory . * * , * ' , •  •
Inne monety złote po 5 talarów . —

13/g
13

13/g
12)

Disconto — 3 4


